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Dzialaj, po raz ośtatni w tym roku czynno są naszo telefony. Tym ra 
żom pod numeram 214-706 czaka specjalista, który bądzie udzielał 
| informacji o szkołach medycznych 
| Pod numerem 286-618 czoka na Wasze pytania psycholog 
BR Tutaj mogą dzwonić wszyńcy ci,którzy wciąż mają klopoty z podją 
| ciom docyzji co do wyboru szkoły średniej 
Tak wiąc czekamy. Nasz dyżur trwa w godzinach 14.30 — 16.30 
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Sztuka trafia do widzów 
bez paszportów | 


Latem roku 1979 
w moskiewskim Teatrze 
Wielkim odbyła się pre: 
miera baletu Sergiusza | 
Prokofiewa _ „Romeo Ą 
i Julia”. Jest to dziewią- 
ty spektakl baletowy | 
zrealizowany przez 
głównego baletmistrza 
Jurija Grigorowicza na 
scenie tego najlepszego 
teatru muzycznego Kra- 
ju Rad 


Z okazji Dni Kultury 
Radzieckiej w Polsce | 
obejrzymy więc jego 
dwa największe osią- 
gnięcia — „Spartakusa” 
Arama  Chaczaturiana, 
którego premiera odby- fl 
ła się już 10 lat temu 
i właśnie „Romea i Ju- 
lię”* — dzieło najnowsze, 
ponoć najtrudniejsze 
w jego dorobku choreo- 
graficznym 


| 

O sprawach związa- | 
nych z formami współ- | 
pracy kulturalnej mię- 
dzy nami a Krajem Rad— 
czytajcie na str. 2. 


Fot. archiwum 


We wrocławskim ZOO przyszły na 
świat węże boa dusiciele. Jest to pierw- 
szy przypadek urodzin tych węży 
w Polsce. 


- Powitaliśm y 


Fot. CAF 


WIOSNĘ i... 
uprzątnęliśmy 
podwórka 


Otrzymaliśmy telegram: Kochani! Stop! Już jes- 
tem w drodze. Stop! Bardzo się za Wami stęskniłam 
Śtopl Wiosńa. A potem było tak: Cała klasa z dziećmi 
z ogniska przedszkolnego wyruszyła nad rzekę Łęg. 
Na przodzie naszego pochodu była niesiona Ma- 
rzanna, Kukłę ze słomy wykonał nasz kolega Paweł. 
Została ona także ustrojona w kolorowe wstążki 
z bibuły, Towarzyszył nam także król — Śmieć, wyko- 
nany z gazet przez Krzyśka. W wesołym nastroju 
szybko znaleźliśmy się nad rzeką, zaśpiewaliśmy 
piosenkę „Powitanie wiosny” i wrzuciliśmy Marzan- 
nę do wody. Potem długo śledziliśmy płynącą kukłę. 
A na powitanie wiosny ponownie zaśpiewaliśmy 
piosenki „Nadchodzi wiosna '' i „Z dalekiego kraju”. 


Aby godnie uczcić przyjęcie wiosny urządziliśmy 
również sąd nad królem — Śmieciem. Dorota odczy- 
tała akt oskarżenia i wyrok został wykonany. Król- 
Śmieć został spalony. Podjęliśmy też zobowiązanie 
o uporządkowaniu podwórek wokół naszych 
domów. 


KI. Vb 

ze Zbiorczej Szkoły Gminnej 
im. A. Zawadzkiego 

w Gorzycach 


Tarnowskie 
uroczystości 


ŚLUBO- 

WANIE 

ABSOL- 
WENTÓW 


TARNÓW (HSI). Niedawno, 
z inicjatywy ZSMP w Tarnowie 
odbyło się w klubie „Merkury” 
ślubowanie i pasowanie absol- 
wentek Zasadniczej Szkoły Za- 
wodowej przy Zespole Szkół 

Ekonomiczno-Gastronomicz- 
nych. Po 2,5 letniej praktycznej 
nauce zawodu 30 absolwentek 
szkoły podejmie pracę w pla- 
cówkach WPHW. Miłym akcen- 
tem uroczystości było wręcze- 
nie młodzieży 10 książeczek 
mieszkaniowych z wkładem 
początkowym. 

Podobna uroczystość odbyła 
się w auli Centrum Doskonale- 
nia Nauczycieli, gdzie uczenni- 
ce tarnowskiego Liceum Medy- 
cznego zostały pasowane na 
pielęgniarki. 70 uczennic klas 
trzecich uzyskało biały czepek, 
a tym samym prawo praktyk 
w szpitalu. Młode pielęgniarki 
złożyły ślubowanie rzetelnego 
wykonywania powierzonych 
im obowiązków. Liceum Medy- 
czne w Tarnowie kształci 400 
uczennic w kierunku pielęgnia- 
rstwa ogólnego. W roku bieżą- 
cym szkołę ukończy 100 absol- 
wentek z dyplomami pielęgnia- 
rek. (opr. ew) 


Dziś dentys ta od BREE Fotoreportaż Jacka Łopuszyńskiego — str. 5 


(CAF). Na terenie województwa katowickiego, gromadzące pamiątki i dowody bohaterstwa narodu 
polskiego Izby Pamięci Narodowej mają bogate tradycje. Pierwsze powstały w latach sześćdzićsią 
tych. Tworzono je w szkołach, w zakładach pracy i domach kultury. Obecnie istnieje około 480 tego 
typu placówek. Znajdujące się w nich, a zbierane przez młodzież i dorosłych, pamiątki z lat powstań 
śląskich, Plebiscytu, Września 1939 i lat okupacji są świadectwem dążeń naszego narodu do wolności 
Izby Pamięci Narodowej — z biegiem lat — stały się miejscem nauki historii Górnego Śląska i całego 
kraju 

Na zdjęciu: jedną z najmłodszych placówek jest Wojewódzka Izba Tradycji i Parnięci Narodowej 
przy katowickim Pałacu Młodzieży, którą otwarto w 40 rocznicę wybuchu Il wojny światowej 


——— 
| Na politycznej scenie 


CO SIĘ DZIEJE 
W CZADZIE? 


Obwieszczoso nowe rawieszenie broni w walkach, 
które trwają w Czadzie od początku trzeciej dekady 
marca, Ale tradno być optymistą w uprzwie tego rore- 
1 porwie calkowity chaos, jaki wywołały ostatnie walki. 
Rząd cestraiey, utworzony w wyniku porozumienia 
zawartego w Lagos (stolicy Nigerii) w sierpnia vb. r., 
nigdy nic zapanował nad krzjem. 11 ugrupowań polity- 
cznych i wojskowych, które były sygnatariuszami poro- 
ramienia, wolały pójść każde wiasną drogą, każde było 
bardzo podcjrzliwe wobec swoich partnerów i niechęt- 
ne do współpracy. Ponieważ każde z tych ugrupowań 
domisuje w swojej części kraju, przeto Czadowi grozi 
rozpad. Wynik ostatnich walk: setki ludzi zabitych, 
a stolica, N'Djamena, stała się opustoszałym rumowi- 
siem. 


Czad jest rozległym krajem, który ma mniej niż 5 min 
ludności i w kiórym przeciętny dochód jest jednym 
„z najniższych na świecie. Dwie trzecie ludności jest 
mabometanami i mieszka w klimatycznie suchej i w du- 
żej części pustynnej północy. Pozostałą jedną trzecią 
stanowią chrześcijanie i wyznawcy animizmu, żyjący na 
tropikalnym południu, gdzie możliwa jest pewna, ogra- 
_miczona uprawa roli. Między oboma regionami istniały 
zawsre napięte stosunki. Tym razem jednak —ze wzglę- 
du ma ilość ugrupowań uczestniczących w konflikcie — 
Kinia podzialu nie przebiega między Północą i Połud- 
smiem, czy międry mahometanami i chrześcijanami. 
Teraz mamy do czynienia z wielostronną walką o wla- 
dzę i istnieje niebezpieczeństwo, że kraje ościenne 
mogą w nią zostać wciągnięte, a ściślej mówiąc — 
bardziej wciągnięte, niż ma to już miejsce. 


Sedno sprawy nie tkwi w tym, że walki w Czadzie 
trwają o dostęp do wielkich bogactw naturalnych, cho- 
<ciaż dość optymistycznie ocenia się możliwości znale- 
ziemia tam ropy naftowej. Posiada on natomiast strate- 
gczzą pozycję w samym sercu środkowej Afryki, ponie- 
waż graniczy z Libią, Sudanem, Republiką Środkowoa- 
frykańską, Kamerunem, Nigerią i Republiką Nigru. 
Libia już zajęła pas terytorium na północy Czadu; inne 
kraje z niezadowoleniem uświadamiają sobie, że Cza- 
dowi grozi calkowita dezintegracja. Jest to coś, czego 
zułaszcza Nigeria i Sudan wcale mie chciałyby. Po 
pierwsze, z racji tendencji secesjonistycznych na włas- 
nym terenie i po drugie — z powodu znaczenia, jakie oba 
kraje przywiązują do utrzymania granic wytyczonych 
w okresie kolonialnym. 


Czad uzyskal niepodlegiość w 1960 roku, ale Francja 
była tam zawsze aktywnie obecna. Przez wiele lat 
popierała rząd centralny w walce z rebeliami na muzul- 
mańskiej Północy. Francuzi wycofali swoje wojska 
w 1975 roku, ale w 1978 roku posłali je znowu do Czadu 
i wykorzystali tę silę, żeby wymusić porozumienie 
między prezydentem Felirem Malloum i Habrć - przy- 
wódcą muzułmanów. Nie przyniosło to większego suk- 
cesu niż poprzednie próby pojednania i walki wybuchły 


Jedno z postanowień porozumienia w l.agos przewi- 
dywało, że wojska [rancuskie powinny zostać zupełnie 
wycofane i zastąpione przez oddziały neutralne z krajów 
afrykańskich, Ale owe neutralne od*zostały na papierze 
(poza mniej więcej 550 żołnierzami z Ludowej Republi- 
ki Konga). Chociaż trwa obecnie zawieszenie broni nikt 
nie jest w stanie powiedzieć, jak potoczą się dalsze losy 
tego sacharyjskiego kraju. (b) 


i C7ZŁONA 
| 407440)) 


ość mojego syna — 17 letni 
G Oleg z Leningradu, Polską in 

teresował sią od lat. Zaczęło 
się od korespondencyjne|j przyjał 
ni rówieśników z piątych klas; ale 
dopiero w czasio wakacji w 1978 
roku chłopcy poznali sią osobiścio 
Przyjechał do nas na dwa tygodnie 
z pieczołowicie przygotowanym 
planem pobytu w ręku. Na liście 
„polskich zainteresowań” znajdo 
wały się nazwiska qwiazd naszoj 
piosenki, których autografy chciał 
zdobyć, oczywiścio na koncertach; 
tytuły najciekawszych dzieł na 
szych potęg rażyserskich, któro 
musiał zobaczyć, itd. itd, Niestety, 
nie sposób było tego wszystkiego 
zorganizować w okresie wakacyj 
nych „ogórków”, Dwoiliśmy się 
i troiliśmy, ale... teatry pozamyka 
ne, Demarczyk, Rodowicz, Niemen 
| Krajewski na wakacyjnych tour 
nóe, krótko mówiąc, było miło, ale 
żegnając się mieliśmy uczucie, że 
Oleg się mocno rozczarował 


Odetchnęliśmy z ulgą dopiero 
wiele miesięcy później, kiedy z Le 


| 


| 


EK 6 KRA. 


ningradu nadszedł ton list. „Znów 
zakochałom sią w wnszoj aztuca 
pisał Oleg ontuzjastycznia, jak 
dawniej. W ciągu krótkich dziasią 
ciu dni kwiotnia zoazłogo roku 
udało mu sią prawie całkowicia 
zronlizować swój „niowykonany 
plan Ito nia ruszając sią z Loningra 
du, Stało sią to dzięki programowi 
Dni Kultury Polskioj w ZSRR, który 
był rzoczywiścia okazały, Nia tylko 
więc zobaczył w akcji swoich idoli 
ale zaintorosował sią zupołnia nie 
znanymi mu dotąd osiągnięciami 
naszej kultury np. naszą nowator 
ską fotografią artystyczną I muzyką 
organową, której miał okazją słu 
chać na koncertach naszych naj 
znakomitszych wykonawców 


Dla każdego 
coś wybitnego 


Takich jak Oleg w Związku Ra 
dzieckim są miliony. Nasze sukco 
sy w sztuco są tam znano dziąki 


SWIA Ę | 196 


toconzjom prasowym - ala co in 
nago wiodzioć, a co innago zoba 
* czyć samomu, Tak aamo w Polaca 

wazyscy wiedzą, ża balat Toatru 
Wiolkiego w Moskwia jast wapa 
niały, ala widziać go nieliczni miali 


okazją 


Umowa z 14 grudnia 1970 roku 
miądzy naszymi krajami o współ 
pracy kulturalnej | naukowaj, na 
podstawia któroj organizowana są 
Dni Kultury (polskiej w ZSRA I ra 
dziockiej w Polaco) stwarza taką 
niezwykłą okazją do poznania rzo 
czywiście najwybitniojszych osią 
gnięć w kulturzo sąsiadów 

Formy tej współpracy bywają 
bardzo różne 


© co rokuw listopadzia trwa 
ja Dni Filmu Radzieckiego. Wcho 
dzi wtody na ekrany około 30 ra 
dziockich filmów fabularnych naj 
nowszoj produkcji i ogląda je, ba 
gatola, 9 
W Związku Radzieckim z kola ist 


milionów widzów 


Aż, Sztuka trafia do widzów 
bez paszportów 


DNI KULTURY 
RADZIECKIEJ 
W POLSCE 
18-27:1V:1980 


dno 
niaja lorma analogiczna I trud! 


znalażć młodago cztowiaka, który 
nia wiedziałby kto to Wajda, Kawa 
Jarowicz, Munk czy Hoffman - nie 
mówiąc już o popularności pol 
«kich aktorów, którzy cząsto grają 
w filmach radzieckich i polako-ra 


dziackich 


© Popularny jast toż 1aatr pol 
ski. Naaza wybitna znapoły są cząs 
tymi gośćmi w Kraju Rad, zapra 
azane indywidualnia i na festiwale 
teatralna. W 1976 roku na III Festi 
walu Dramaturgii Polskiej oglą 
dano polskie sztuki na 100 radziec 


kich scenach 


© Nio Inaczej w 
oprócz tago, ża polscy i radzieccy 
wykonawcy biorą udział w poważ 
nych miądzynarodowych konkur 
sach (niajoden radziecki pianista 
poczynając od Lwa Oborina w 
1927 r. był laureatem konkursów 
chopinowskich, a niejeden skrzy 
pok odnosił triumfy na konkursach 
im. H. Wieniawskiego), co cztory 
lata odbywają sią festiwale muzyki 
polskiej w ZSRR, a rosyjskiej u nas 

A Muslim Magomajaw, Ałła Pu 
gaczowa, Żanna Biczewska — zna 
my ich i lubimy nie mniej od na 
szych piosenkarzy. 


muzyca 


© W piostyce, 
wernisaży w obu krajach zoriento: 
wana jest na gorąco. Jeżdżą do 
ZSRR najciekawsze wystawy plas 
tyczne w tym samym kształcie, 
w jakim oglądamy je u nas. My 
z kolei możemy obcować z dzieła 
mi malarzy, rzeźbiarzy, grafików 
nie ruszając się z Polski, w naszych 
galeriach 


publiczność 


Można by jeszcze długo mówić 
o współpracy w dziedzinie muzeal 
nictwa, ochrony zabytków, o ze 
społach folklorystycznych, o wy 
stawach etnograficznych, o wzor 
nictwie przemysłowym. sypać 
statystycznymi danymi, by uświa 
domić sobie jak wielkie znaczenie 
i możliwości stwarza obustronna 
współpraca kulturalna 


Nie tylko 
w Warszawie 


Od 18 do 27 kwietnia trwać będą 
Dni Kultury Radzieckiej w Polsce 
Po naszym zeszłorocznym sukce 
sie odniesionym w ponad 100 
miastach ZSRR, nawet tak odle- 
głych jak Chabarowsk, Irkuck, Ta 
szkient, Duszanbe, Murmańsk i Ar 
changielsk, po gorącym przyjęciu 
jakie spotkało aż 19 naszych czoło 


Balet „Spartakus” A. Chaczaturia- 
na reżyserowany przez Jurija Gri- 
gorowa swoją premierę miał 10 lat 
temu, ale do dziś o każdym jego 
spektaklu mówi się jak o wyda- 
rzeniu 


wych zospołów artystycznych i po 
nad 50 solistów - my będziemy 
miali okazją do duchowej uczty 
a nasi goście przygotowali ją nad 
zwyczajnie, Nic dziwnego, bądzie 
to najbardziej znacząca wizytówka 
raklarna możliwości, festiwal ro; 
maitości najwryższago lotu, na któ 
rym można podbić oczy, umysły 
| sarca nowej 

ności 


nieznanej publicz 


Oklaskimani bądą wo wszystkie 
polskich miastach najlepsi wyko 
nawcy radzieccy — ponad 700 osół, 

liczba stanowiąca więcej niż po 
łową gości zapraszanych w ra 
mach współpracy kulturalnej w lą 
tach, kiedy nie urządza 
ponującaj imprezy 
dziś Dni 
wy „Spartak 
m wykonaniu artystów teatr 


I tak otwięrą 
słynny spektaki baleto 


s" A. Chaczaturiana 


skiawskiego. Zespół zaprezantują 
teź w najnowszym układzie choe 


reograficznyt 


Romea i Julię" 5 


Prokofiema 


Przybywa Ludmiła Zykina z zs 
społom 
właśnie w jaj wykonan 


ludowym „Pos 


syjskie zdobyty popularność na Zą 
chodzie. Szwaczka z podr 


skiej wioski Czeric 


szk 


ła w wielu europejskich 


i budziła podziw nie ty 


głosu, lecz wierność 


dycji ludowej. Sam Mar. 
au powiedział jej za ku 
skiej Olimp: Par 
gły mi 
kraj...” 


poznać i pokochać 


też Żanna 
erozłączną gita 
której 


Będz 
swoją ni 
gaczowa 
i estradowy temperament dawno 


indywić 


już podbił naszą publiczność. Po 
znamy bliżej folklor radzieckich na 
rodów dzięki występom 
go Rosyjskiego Chóru Na 
Północy i Chóru 4 Capella O 
skiej SRR 


owe 


Wiele obiecują * 
znawcy po występac 
Leningradzkiego Teatru Dr 
cznego im. Gorkiego, który 
zentuje „Historię konia” wg Tots 
toja i „Cichy Don” wg Szołochowa 
Mali widzowie natomiast będą się 
bawić z jednym z najsłynniejszych 
radzieckich teatrów lalkowych 
z zespołem Wielkiego Teatru Lalek 
z Leningradu. 


To tylko niektóre z propozycj 
radzieckich gości. Wrażeń więc 
czeka nas moc i należałoby tylk 
życzyć każdemu by, tak jak Oleg 
wi z Leningradu, udało mu się do 
stać bilet na wszystko co sobie 
wymarzy i zdążyć w ciągu dziesię 
ciu krótkich dni zobaczyć co się da 
bo bez względu na to czy nad W 
słą, czy nad Newą — liczba miejsc 
na wybitnych spektaklach, niestety 
zawsze jest mniejsza niż liczba 
chętnych 


EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


Przed sezonem wycieczkowym 
RADUJE SIĘ SERCE, 


RADUJE SIĘ DUSZA... 


Wycieczkę zaczyna się już od pakowania ekwipunku. A więc w wielką walizę 
o popsutym zamku i urywającej się rączce ładujemy bochen chleba, butelkę mleka 
zakorkowaną korkiem owiniętym w gałganek i 5 kg truskawek. Podczas pierwsze- 
go postoju wycieczkowego autokaru otwieramy walizę i juź możemy zauważyć 
pierwsze radości wycieczkowania. Z butelki wyciekło mleko nasączając chleb 
z boczkiem, a truskawki zmieniły się w różową papkę. Patrząc na to kulinarne 
pobojowisko śpiewamy ochoczo: 


Raduje się serce, raduje się dusza, 
gdy nasza wycieczka do Warszawy rusza... 


Na wycieczkę ubiera się w granatową ciężką marynarkę na podszewce i nie 
przepuszczającą potu nylonową koszulę. Z walizką i garniturem nie rozstajemy się 
nigdy. Wszędzie, na Stare Miasto, do Domów Towarowych Centrum, do muzeów 
wędrujemy z walizką w ręku, a raczej pod pachą z braku rączki. Zwiedzenie stolicy 
z bagażem w ręku nie tylko wyciska pot z czoła, w czasie przerw w zwiedzaniu 


walizka służy jako podręczny stołeczek. Na obiad prowaaz: się wycieczkę do jak 
najmniejszej restauracji, aby jednorazowo przy stołach zmieściła się najwyżej 
połowa uczestników. W ten sposób druga połowa czeka w skwarze na ulicy, 
zaprawiając się do upału panującego wewnątrz restauracji. Potem nastąpi zmiana. 
Najedzeni trawią spokojnie siedząc na murku lub schodkach restauracji, a zapra- 
wieni do gorąca idą na obiad. W ten sposób upływa cztery godziny z programu 
wycieczki. Aby stracić sześć godzin i więcej, nie należy wcześniej zamawiać 
obiadu, a raczej zjawiać się w restauracji metodą zaskoczenia. Tuż po obiedzie 
wycieczka rusza biegiem do domu towarowego. Dlaczego najpierw do domu 
towarowego, a potem do muzeum? Ponieważ domy towarowe ze względu na 
posiadanie schodów ruchomych są dla przyjezdnych bardziej atrakcyjne. Na 
chomych schodach można urządzać różne zawody jak: biegi schodami w dół 
„pod prąd”, kto najdłużej ustoi na tym samym poziomie schodów, jazda tyłem, 
próby zatrzymania ruchomej poręczy itp. Zziajana wycieczka po pobycie w domu 
towarowym zjawia się w muzeum. Tu wycieczka może zorganizować sobie 


zawody w jeździe szybkiej na papuciach poprzez muzealne sale. Grupa, która 
najszybciej przeleci przez muzeum, może dodatkowo przelecieć przez wystawę 
abstrakcjonistów. Pamięta się jednak o głównym celu, dla którego wycieczka 
odwiedziła muzeum. W przeciwieństwie bowiem do innych miejsc tu wycieczka 
może bezpłatnie skorzystać z toalety. 

Tylko w Warszawie jest okazja do udowodnienia niewiernym, że duchy istnieją. 
Wycieczka zdąża więc w kierunku Dworca C. entralnego i tu pojedynczo każdy 
uczestnik podprowadzany jest pod szklane drzwi. Wycieczkowicz ma się zbliżyć 
na metr od nich i zawołać: „„Sezamie, otwórz się!” Na to hasło drzwi się rozsuwają 
same. Kiedy już wszyscy zorieniują się, że to nie duchy, lecz urządzenie 
elektroniczne otwiera drzwi, samorzutnie powstaje ogólna zabawa w berka 
drzwiowego. 

U schyłku tak atrakcyjnego dnia wycieczka idzie do teatru lub do kina. Najlepiej 
do kina „Relaks”, które jak już sama nazwa wskazuje, służy do wypoczynku. 
W kinie lepiej się śpi niż w teatrze, ponieważ nie ma przerw między aktami. 
Ponadto jest ciemniej i można mieć walizkę pod nogami nie denerwując się, że 
ktoś w szatni wyjada z niej truskawkową papkę. Uwaga dla przewodnika: nie 
prowadzić wycieczki na film pt. „Gwiezdne wojny”, gdyż częste przeloty rakiet 
wpływają na niespokojny sen wycieczki. 

Po wyrelaksowaniu się w kinie wycieczka zajmuje miejsca w autokarze i w dro- 
dze powrotnej śpiewa: 


Raduje się serce, raduje się dusza, 
gdy nasza wycieczka do Warszawy rusza... 
MGR PĘDZIWIATR 
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Duża, oprawiona w szare płót- 
no księga jest dla wielu członków 
drużyny wodnej w Kraśniku 
czymś więcej niż zwykłym zapi- 
skiem kronikarskim. Zwykle, 
kiedy ją otworzą płyną wspom- 
nienia, powrącają stare przygo- 
dy, przypominają się dawni przy- 
jaciele. Stare, często już pożółk- 
le i trochę podniszczone zdjęcia, 
przedstawiają historię i tradycje 
drużyny. A owa historia jest wca- 
le bogata. 


pow 


zczep Drużyn Żeglarskich w Kraś- 

niku Fabrycznym powstał w 1957 

roku, a jego założycielem był druh 
Wojciech Brzechowski. Zaczynali właś- 
ciwie od niczego, bo oprócz szczerych 
chęci do pracy i marzeń o wielkich 
przygodach żeglarskich nie mieli nic. 
Ani jednej łódki, ani nawet „kawałka” 
wody, gdzie mogliby się szkolić na 
przyszłych wilków morskich. Ale dla 
nich taka sytuacja była wyjątkowym bo- 
dźcem do szybkiego działania. Zakasali 
rękawy i już w 1960 roku mieli trzyłódki 
zbudowane przez siebie. Potem wybu- 
dowali następne dwie tzw. „Seniory”. 
A jeszcze potem bazę nad jeziorem 
Niegocin oraz harcówkę na terenie 
Kraśnika. Tu przechowują łodzie i cały 
sprzęt żeglarski. Na pierwszą swoją 
wodną włóczęgę harcerze wyruszyli la- 
tem 1962 roku. 

Tamten rejs był chyba najwspanial- 
szy. Może dlatego, że pierwszy. Płynęli 
Wisłą na Mazury. Był to prawdziwy 
chrzest żeglarski, z którego jednak nie 
wszyscy wyszli zwycięsko. Kilka osób 
wówczas z drużyny odpadło, ale ci co 
zostali, dla których niestraszna była ani 
ciężka dyscyplina, ani ciągłe pogania- 


nie bosmana zostali żeglarzami... na 
zawsze. Kilku z nich zawodowo zwią- 
zało się z morzem. Mirek Domański 
pływa w GRYFIE, a wśród swoich nazy- 
wany jest „oficerem od ryb”. Tadek 
Dzikowski jest Il oficerem w Polskich 
Liniach Oceanicznych, Zdzisiek Byko- 
wski - najmłodszy wychowanek druży- 
ny — studiuje w Wyższej Szkole Mor- 
skiej. | chociaż oni wyrośli już z harcer- 
stwa, nie rozstali się ze swoją drużyną 
żeglarską. 

— Kiedy tylko mają wolne, zawsze 
nas odwiedzają — mówi Kasia. - Poma- 
gają w pracy przy remontowaniu na- 
szych starych łódek i przy budowie 
nowych. Ale najbardziej lubimy, kiedy 
opowiadają o swojej pracy, pokazują 
slajdy z ostatnich rejsów, wspominają 
swoje przygody żeglarskie. No i oczy- 
wiście wprost przepadamy za rejsami, 
w których stara żeglarska wiara uczest- 
niczy. 


żeglarzach z Kraśnika Fabry- 
cznego mówi się, że mają już 
swoją tradycję, że to co posia- 
dają to wyłącznie ich zasługa. W 1967 
roku jako pierwsiw Polsce wyruszyli na 


trzech „Omegach* w rejs Dunajem, od 
Bratysławy do Galaczi, pokonując 1600 
kilometrów. W 1972 r. zajęli pierwsze 
miejsce w rejsie Kopernikowskim. Na- 
leżą do nielicznych drużyn, które nie 
tylko same remontują sprzęt, bo to jest 
dla nich aż nazbyt oczywiste, ale także 
sami budują jachty, wyznając zasadę, 
że żeby pływać trzeba na to zapra 
cować. 


za 1 


— Pomysł budowy jachtów zatoko- 
wych wyszedł od druha Brzechowskie- 
go - opowiada Wojtek. - Pamiętam, że 
kiedyś przychodzimy do pracowni, a tu 
stoi piękny jacht typu „Giga”. - To 
nasz? — zdziwiliśmy się, bo od dawna 
marzyliśmy o nim. Nikt jednak nie wie- 
rzył, że będziemy go kiedyś mieli. — 
A nasz, nasz... — usłyszeliśmy. — Na razie 
tylko jeden, ale będzie więcej. Sami 
zrobimy. Musi nam się udać... 

| udało się. Na kadłubie „Gigi”* har- 
cerze zrobili formę z laminatu, na któ- 
rej budują następne jednostki, ba, po- 
życzają tę formę innym drużynom 
i klubom. Obecnie harcerze mają już 
wybudowane cztery Gigi a dwie dalsze 
są w trakcie budowy i może już w przy- 
szłym roku zejdą na wodę. 

- eglarstwo maw sobie coś, co przy- 
Z cie. Choć trudne i ciężkie. Bo 

u wodniaków trzeba robić. Ręce 
czasami do krwi podrapać, napocić się, 
namęczyć przy sprzęcie, by móc dalej 
pływać. 

— Mnie też się wydawało, że żeglars- 
two to tylko plusk wody, łopot żagli, 
wspaniałe przygody — opowiada Woj- 


tek. Tak właśnie myślałem, kiedy sześć 
lat temu spotkalem na obozie w $osno- 
wicy żeglarzy, Mieli tyle humoru, har- 
lu, wyróżniali się spośród Innych 
współodpowiedzialnością za slobie. 
Postanowiłem wówczas - że też będą 
żeglarzem. Zapisałem się do drużyny 
Przez cały rok szkolenie I... szkolenie 
Wreszcie nadszedł lipiec I upragniony 
wyjazd na obóz żeglarski, Przypomnia: 


at 


ły mi się słowa kolegów: duża woda, 
silne wiatry, odpoczynek i halsowanie. 
Przyjechaliśmy na ten obóz, a tam tra- 
wa po pas i jakoś nikt nie mówi o pły- 
waniu, tylko druh bosman goni do ro- 
boty. Trawę kosić kazał, porządek wtej 
„bazie” zrobić, pomost wybudować, 
a pływać...? 

Buntowałem się. Przecież to miał być 
obóz żeglarski, a nie OHP. Przez dwa 
dni nie mogłem sobie znaleźć miejsca, 
nawet myślałem o powrócie, bo tych 
silnych wrażeń jakoś nie było. Do cza- 
su, oczywiście. Następnego dnia wie- 
czorem otrzymaliśmy telefon, że na 
jeziorze Tauty były ciężkie warunki, iże 
koledzy wywrócili się. Popłynęliśmy 
w nocy z dh. Kasperkiem motorówką.— 
Wywrotka jak wywrotka — pocieszaliś- 
my się-po drodze, a to dopiero na 
miejscu okazało się jaki dramat przeży- 
ła tamta załoga. Dwie dziewczyny 
w trakcie wywrotki zostały w kabinie. 
Jacht leżał do góry dnem. Przypłynął 
statek ratowniczy, ale jego kapitan za- 
proponował tylko, że wszystko co mo- 
że zrobić to doholować łódź do brze- 
gu. Dopiero jakiś nieznajomy żeglarz, 
podpłynął na żaglach, zanurkował i wy- 


prowadził dziewczyny. Wiedy posta- 
nowilem, żenie tylko nie wyjadę z obo- 
zu, ale będę tak pływał jak ten niezna- 
jamy. 

Ale dziewczyn w załodze do dziś 
nie lubicie, dla was dziewczyny = żegla- 
rze to zlo konieczne - śmieje się Kasia 
sternik jachtowy. 

Oj, nie lubią chłopaki pływać 
z dziewczynami, Kiedyś do załogi do 
śtalam samych chłopaków I tylko dwie 
dziewczyny. Chłopcy zbuntowali się, 
bo co to za babskie rządy I jak chcemy 
rządzić to bez nich. Na takie fochy nie 
mogłam pozwolić. Pogonilam ich do 
parów wcale nie jak dziewczyna, a po 
tem do innych robót, żeby nie mieli 
czasu na marudzenie, Miny im zrzedły 
i do dziś nie mogą złapać uśmiechu 
A niech wiedzą! 


złonkowie drużyny wodnej na 
swoich zbiórkach, które odbywa 
ją się w zależności od potrzeb, 
dwa a nawet trzy razy w tygodniu, 


oprócz programowych zajęć harcer- 
skich prowadzą kursy żeglarskie na 
stopień żeglarza i sternika jachtowego. 
Współpracują także z Fabryką Łożysk 
w Kraśniku. Właśnie od fabryki harce- 
rze otrzymali Dom Harcerza, w zamian 
za4 wyremontowali 6 tys. kontenerów 
do pakowania łożysk. Wybudowali też 
lawki w amfiteatrze | w ten sposób 
zarobili ponad 70 tysięcy złotych. 
Część tych pieniędzy przeznaczyli na 
zakup sprzętu żeglarskiego i na przy- 
szle rejsy, a ponad tysiąc złotych wpła- 
cli na konto budowy „Daru Mło- 
dzieży” 

Podczas tegorocznych wakacji kraś- 
niccy wodniacy w ramach akcji „Wisła” 
zorganizują rejs Wisłą, na którym 
chcieliby zrobić jak najwięcej zdjęć do 
swojej kroniki. A za 10lat powtórzą rejs 
lym samym szlakiem 


DANUTA NIEDŹWIECKA 
Fot. Krzysztof Niedźwiecki 


Z długiego zimowego snu wyrwały mnie wreszcie Wasze 
listy, których otrzymuję teraz więcej niż kiedykolwiek. Wiado- 
mo: wiosna, serca biją mocniej, kto żyw chwyta za długopis, by 
uwiecznić swe oczarowania i pierwsze zawody miłosne, wyznać 
kartce papieru to, czego nikomu nie ośmieli się powiedzieć 
Tylko chłopcy w tym roku nie poddają się zmiennym niczym 
pogoda nastrojom, których odbiciem są wiersze składające się 
na dzisiejsze to i owo. Chłopcy, piszcie! To nie jest kącik poezji 


dziewczęcej! 


Wiosenne zmęczenie czy słabość i mnie się daje we znaki, to 
mi źle i samotnie, to znowu radośnie. Nie będę więc komento- 
wał tych wierszy, a poradzę Wam tylko, byście przeżywali 
wszystko mniej ponuro, Dużo takich źle napisanych ponuractw 
trafiło do mojego kosza. Nie zapominajcie, jak ten słoń z wiersza 
Beaty, że listki są zielone i słońce zerka z nieba - za przypomnie- 
nie czego i ja jej serdecznie dziękuję! 
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PRZEJAZDZKI 


PEGAZEM 


O słoniu, 
który 
zapomniał: 


że listki są zielone, 

że maki są czerwone, 

że ryby żyją w wodzie, 

że koń tonie w urodzie, 

że słońce zerka z nieba, 

że kreta kryje gleba, 

że miś to duże zwierzę, 

że z porcelany są talerze 

— to wszystko takie trudne, 
że zaczyna już być nudnel 


schowam się 

otulę ciepłem wspomnień 
ucieknę daleko, daleko 

aby nie słyszeć twych słów 
które jak ostrze noża 

ranią mnie: zapomnianą miłość 


Beataz NowejHuty 


Julek 
Uśmiechnij 
się! 


Jeśli kłopot masz, 

patrz mu prosto w twarz, 
nie bój się radości, 
smutku, ani złości! 

Jeśli masz złe sny, 

nie myśl o tym i 

tylko się uśmiechaj 

— pozbędziesz się pecha! 


Beata z Wałbrzycha 


Ucieczka 


Na ustach mych jest imię twe 

tak drogie i kochane, 

choć nie wiem, czy ty kochasz mnie, 
ja nigdy nie przestanę! 


Magda z Gniezna 


Szczęście W TEE 
E REPORTER | 
z nim W gs, | 


040 - Og MZZMAO-Ę 


000000000000 0 
Smierć 

zamykają się drzwi 

wchodzi ciemność 

gasną lampy dnia 

i gasną płomienie uczuć 

płynie rzeka 

jej źródłem jest ból 

słychać ptaka przeraźliwy krzyk 


umiera miłość! 
Ewa z Katowic 


*k *k *k 


Czuję, że już poznałam wszystko 

co żyje, kwitnie, mówi, śpiewa, 
wiem, jak daleko i jak blisko 

są piękne kwiaty, wielkie drzewa. 

Nie wiem, co widzę w samotności 

i czego szukam w martwej ciszy 
może dla własnej swej miłości 

do wtóru szukam towarzyszy? 

A może trwogą zagoniona, 

że życie moje nędznie minie, 

pragnę przez gwiazdy być natchniona 
i tworzyć wierszy zgrabne linie? 
Bywają takie chwile w życiu, 

że chcę przez wszystkich zapomniana 
stać na uboczu lub w ukryciu, 

przez was z daleka omijana. 

Nie mam przyjaciół — stąd żal cały 

i nigdy już nie będę mieć 

— chyba że ty, pieseczku mały, 

za przyjaciółkę chcesz mnie mieć?! 


| ueeu Tamara z Inowrocławia 


ychowawczyni: — Zgodnie 
z naszą umową porozmawia- 
my dzisiaj o tym, kim chcieli- 
byście zostać w przyszłości, jaka szko- 
ła stanowić ma cel waszej dalszej nau- 


ki. Choć jesteście dopiero w pierwszej: 


klasie liceum  ogólnokształcącego, 
warto chyba już teraz zastanowić się 
co chcecie robić po ukończeniu 


* liceum. 


— Anito, jakie są twoje plany? 

— Chcę zostać aktorką. 

— Dlaczego? 

— Pragnę być podziwiana, chcę, by 
ludzie na ulicy poznawali mnie, chcę 
zdobyć sławę. 

— Czysą to jedyne powody, dla któ- 
rych chcesz wybrać zawód aktorki? 

— No... tak. 

— Dziękuję, Staszek? 

— Ja zostanę inżynierem architek- 
tem, podobnie jak mój ojciec. Jest to 
bardzo popłatny zawód. 

— Jesteś najlepszym uczniem w kla- 


_ sie z języka polskiego i historii. 


— Tak, lecz będę architektem. 

— Dziękuję ci. Tadeusz? 

— Ponieważ moi rodzice mają pry- 
watny sklep I są już w podeszłym wie- 
ku, będę im pomagał. 

— No dobrze. Masz jednak najwyż- 


- sze oceny zmatematyki i fizyki. Czy nie 


chciałbyś poszerzyć swoich wiado- 
mości z tych przedmiotów na stu- 
diach? 

— Może bym tak zrobił, |ecz rodzice 


mówią, że szkoda czasu na studia; 


„POW 0 RA ZA ZALOZE Za 
DT A 


skoro sklep przynosi dobry zysk, po co 
mi indeks? Dziś liczą się przede wszys- 
tkim pieniądze. Każdy towie. 

— Uważasz, że głównym celem ży- 
cia winno być gromadzenie gotówki? 

— Nie głównym celem, w każdym 
razie jednym z najważniejszych. Za 
pieniądze można mieć wszystko. 

— Również szacunek, przyjażń, 
miłość? — 

— Czasem tak. 

— Siadaj. Krysia? 

— Mam zamiar zdobyć wykształce- 
nie średnie. Nie myślę o studiach. 

— Dlaczego? 

— Wiem, że nie posiadam wię- 
kszych zdolności i nie dałabym sobie 
rady na uczelni, nawet gdybym się 
jakimś cudem tam znalazła. Może wy- 
biorę jakieś studium policealne, nie 
jestem jeszcze zdecydowana... Chcę 
być jednak użyteczna dla ludzi, poma- 
gać im. 

Przedstawiłem Wam kilka charakte- 
rystycznych dialogów, jakie miały 
miejsce na lekcji wychowawczej. Jak 
łatwo zauważyć, tylko Krysia realnie 
oceniła swoje możliwości. Pozostali 
wykazują albo brak samokrytycyzmu, 
albo widzą świat poprzez poglądy 
swoich rodziców. Kusi ich to, co przy- 
nosi sławę, pieniądze. Nie mają spre- 
cyzowanych własnych poglądów. Ich 
sądy na wiele spraw są niepoważne. 
Niewielu z nich kieruje się formułą 
„żyj dla siebie i dla innych”. 

MAREK FORNAL 


% Te, które przez całe stulecia, pra- 
cowicie kręcąc młyńskimi kamie- 
niami, mełły zboże... 


% Te, które napędzając pompy, 
osuszyły prawie całą Holandię, przez 
wieki będąc nieodłącznym elemen- 
tem europejskiego krajobrazu... 


% To, które na bezkresnych ob- 
szarach Dzikiego Zachodu, a przede 
wszystkim na jego południowych, 
często pustynnych ziemiach, niestru- 
dzenie napędzały pompy głębino- 
wych studni wynoszących na powie- 
rzchnię ziemi wodę dla ludzi, zwierząt 
1 roślin... 


ożna śmiało powiedzieć, że to 

właśnie wiatrak wydatnie po- 

mógł zagospodarować i przez 
to ucywilizować nie tylko Europę, ale 
i Dziki Zachód. A potem ludzkość ma- 
jąc do dyspozycji inne, coraz to wy- 
godniejsze źródła energii, zaczęła się 
od niego odwracać. | tak wiatraki znik- 
nęły z krajobrazów. Sam pamiętam 
pewne miasteczko na Kujawach, gdzie 
jeszcze przed wojną jeździłem często 
na wakacje, a wokół którego prawie 
bez przerwy kręciły się śmigi kilkunas- 
tu wiatraków, rozstawionych po okoli- 
cznych polach. Spełniały pożyteczną 
rolę, przetwarzając zboża z okolicz- 
nych gospodarstw na wszelakie pro- 


dukty. Były także swoistymi drogow- 


skazami. O jakimś polu nie mówiło się, 
że leży przy drodze do Kłodawy, lecz - 
przy drodze do wiatraku Stawińskich 
Kłodawa leżała daleko, gdzieś za hory 
zontom, zaś wiatraki były zawsze wi: 
doczne. Potem wypierane przez mły 
ny elektryczne — zniknęły zupołnie. 
Dziś ta, tak zapamiętana w pamięci, 
kujawska równina Jest nie tylo pasta 
co swoiście martwa — brak w niej tam- 
tego, prawie nieustannego, ruchu... 

Okazuje się jednak, że wiatraki w in- 
nej postaci niż te dawne, mogą powró- 
cić w ten, tak teraz monotonny kra- 
jobraz. 


Wieczna energia wietrzna 


Kiedy ostatnimi laty zaczęto w świe- 
cie przeprowadzać bilanse zużywa- 
nych w ogromnych ilościach paliw, 
wtedy okazało się, że sytuacja jest 
alarmująco poważna. Zasoby paliw, 
z których korzystano dotąd bez opa- 
miętania, mimo odkrywania nowych, 
gwałtownie się kurczą. Trzeba było 
więc rozejrzeć się za nowymi możli- 
wościami wytwarzania energii, na no- 
wo analizując i te, które niegdyś tak 
beztrosko porzucono. |tym sposobem 
w wielu krajach doszło do ponownego 
zainteresowania się energią pocho- 
dzącą od wiatru. 

W Danii, gdzie warunki wietrzne są 
bardzo korzystne, ustawiono np. na 
wieży o wysokości 50 m wirniki o śred- 


Amerykańska uczelnia Clarkson College zleciła zakładom produkującym 
aluminium — ALCOA, opracowanie nowego rodzaju wiatraka o szczególnie 
lekkich, aerodynamicznie odpowiednio ukształtowanych łopatach wirnika. 
Jego prototyp został zamontowany na silosie w jednej z ferm, położonej 
iw okolicy, gdzie często wieją wiatry. Urządzenie ma moc 12 kilowatów 
5 zaspokaja około 25% energii elektrycznej zużywanej przez to gospodarstwo 

w ciągu doby. 
Wiatrak ma 9 m wysokości. Łopaty wirnika mają długość 12 m, a szerokość 
ok. 10 cm. Są tak uformowane, że reagują na wiatr wiejący z każdego kierunku. 
(kom) 


FA 


(| 


Niewiele osób wie zapewne, że istnieje w Polsce specyficzna, 
dwuosobowa firma budowlana zajmująca się wznoszeniem renesan- 
sowych i gotyckich zamków. Zamki, jak stwierdzają wszelkiego rodza- 
ju ekspertyzy, protokoły i dokumenty, są absolutnie prawdziwe, tyle 
tylko, że wykonane w skali 1:200. 

Firmę, o której mowa, tworzą dwaj krakowscy modelarze Mirosław 
Łuba i Ireneusz Pudełko. Obaj pasjonują się od dawna modelami 
latającymi, obaj działali w krakowskim Aeroklubie, do obu wreszcie 
zaczęli zwracać się przedstawiciele różnych instytucji z prośbą o wy- 
konanie makiet osiedli mieszkaniowych, hal produkcyjnych itp. Takie 
były początki spółki, której wkrótce zaproponowano podjęcia się 
dzieła jedynego w swoim rodzaju — zbudowania modeli 45 zamków 
obronnych. 


Jak to się stało? 


Po prostu prof. Alfred Majewski, dyrektor Kierownictwa Odbudowy 
Zamku Królewskiego na Wawelu, poddał myśl utworzenia pierwsze- 


nicy 54 m, Wiatrak TVIND - jak go 
nazywano - dajo moc 2 megawatów; 
wykonany został własnymi środkami 
przez nauczycieli | uczniów znanego 
duńskiogo ośrodka podagogicznogo 

W Stanach Zjodnoczonych w pół: 
nocnoj Karolinie, przoz NASA opraco 
wany wiotrzny kręciołok przoz cała 
ubiogłoroczno lato dostarczał onorgil 
dla 2000 mieszkańców okolicznych 
osad 

Jednak duński TVIND w obocnym 
stanie nie jest zbyt bozpioczny, gdyż 
ma nieodpowiodnią prądnicą, Takża 
w amorykańskim wintraku, 30-me- 
trowo łopaty jego wirnika, już po za- 
lodwie 6 miesięcznej pracy muszą być 


*zdjąte z wieży o wysokości 42 m. Nio 


będą w stanie wytrzymać dłużoj obcią- 
żoń jakie występują przy wiatrach 
o dużej prędkości. 

Może się wydawać to dziwne, ale 
współczesna tochnika jeszcze nio opa- 
nowała możliwości wykorzystania na 
większą skalę urządzeń wiatrakowych 
— od wieków znanych i tak w swojej 
zasadzie niezwykle prostych. 

Prostych! — jak dla kogo? 

Dla tych, którym wystarczy aby krę- 
ciołek się tylko obracał — na pewno tak. 
Ale technicy na ten problem muszą 
patrzeć nie tylko od strony technicznej 
ale i ekonomicznej. Ich zdaniem wia- 
trak musi dostarczać stałej energii nio- 
zależnie od siły wiatru, oraz możliwie 
największej. Stąd tendencja do budo- 
wy dużych urządzeń z regulatorami 
kąta nastawienia łopat wirnika w za- 
leżności od prędkości wiatru. W Nie- 
mczech Zachodnich również podjęto 
ten problem. I tu, jak wszędzie, zajęli 
się nim głównie aerodynamicy — 
głównym elementem wiatraka jest 
przecież śmigło. W 1982 roku, pierw- 
szy niemiecki super wiatrak nazwany 
GROWIAN (Gross Wind Anlage - duże 
wietrzne urządzenie) ma wytwarzać 
prąd elektryczny. Stanie się to w dwa 
lata później niż to pierwotnie przewi- 
dywano. Bowiem na badania nad tym 
problemem rząd RFN przeznaczył jak 
dotąd 20 razy mniej funduszy niż na 
siłownie jądrowe. Toteż — jak użalają 
się zachodnioniemieccy specjaliści — 
prace nad wykorzystaniem energii 
wiatru będą przez to zawsze opóźnio- 
ne. Jednak, mimo to, wierzą, że 
w 2000 roku 5 proc. ogólnej energii 
elektrycznej będzie dostarczane po- 
przez wiatraki... 

Istotnym warunkiem wykorzystania 
energii wiatru dla potrzeb gospodar- 
czych jest jego prędkość — a powinna 
być nie mniejsza niż 14 km/godz. (ok. 4 
m/sek). W RFN najsilniejsze wiatry, 
przekraczające 18 km/h, wieją w pasie 
o szerokości 80 kilometrów, leżącym 
na wybrzeżu morza Północnego — 
w Dolnej Saksonii i w Szlezwik—Holsz- 
tynie. 

GROWIAN jest na razie urządze- 
niem doświadczalnym. Toteż jego ro- 
bocza żywotność jest niska: nie może 
przekroczyć 1000 godzin (ponad 40 
dni) nieprzerwanej pracy. Zaczyna 
działać dopiero przy prędkości wiatru 
od 21 km/h wzwyż, a pełną wydajność 
osiąga przy sile wiatru 5 w skali Beau- 
forta. Poniżej i powyżej tych prędkości 
wirnik zostaje wyłączony, ponieważ 


jego mechanizm nastawczy kątów ło- * 


pat ma możliwości ograniczone tylko 
do takiego zakresu prędkości wiatru. 
Toteż GROWIAN będzie pracował — 


go w kraju „Muzeum Sztuki Obronnej w Polsce”. Scenariusz tej 
wielkiej i oryginalnej ekspozycji, która ma być zlokalizowana na zamku 
w Wiśniczu, opracował jeden z najwybitniejszych w kraju specjalistów 
od sztuki fortyfikacji — prof. Janusz Bogdanowski, kierownik Zakładu 
Architektury Krajobrazu Politechniki Krakowskiej. 


Dzięki tym właśnie ludziom oraz wykonawcom trudnego przed- 
sięwzięcia — Mirosławowi Łubie i Ireneuszowi Pudełko — już wkrótce 
odwiedzający Wiśnicz turyści będą mogli podziwiać w komnatach 
zamku m. in. modele Biskupina, zamki kazimierzowskie, fortyfikacje 
Krasiczyna, Wiśnicza, Pieskowej Skały, Gdańska, Częstochowy 
i Krakowa. 


Zanim to jednak nastąpi, krakowscy modelarze będą musieli po- 
święcić wiele godzin żmudnej i ogromnie precyzyjnej pracy nad | 
rekonstruowaniem, według opracowanych przez historyków i konser- 
watorów planów, modeli poszczególnych fortyfikacji. 


z przerwami — w zasadzie tylko przez 
okres 6 miesięcy. Potem już tylko 
w ograniczonym zakresie jeszcze 
przez trzy miesiące. Swoją produkcją 
będzie pokrywał zapotrzebowanie na 
energię elektryczną dla 3000 miesz- 
kańców. GROWIAN winien znaleźć 
swe miejsce w księdze rekordów: 2-3 
megawatów mocy na wysokości 120 
m. Jego wirnik ma średnicę ponad 100 
m! łopaty — każda o długości 50 m- są 
wykonane z włókien szklanych i wę- 
glowych nasycanych sztuczną żywicą. 

Dotąd wydano na niego już — dro- 
biazg — 42 mln marek (ponad 20 mln 
dolarów). Ale realizowany projekt sta- 
nowi ważny krok w tej dziedzinie ener- 
getyki — mimo że nie jest on jeszcze 
konkurencyjny dla siłowni węglowych 
czy jądrowych. Jak tamte, ma również 
już swych przeciwników — ochroniarzy 


Fot. CAF 


środowiska człowieka. Ich zdaniem 
superwiatraki podobnie jak maszty te- 
lewizyjnych przekaźników będą szpe- 
cić krajobraz i zagrażać ptactwu. 
Stare wiatraki krajobrazu nie szpeci- 
ły — ale były małe i ptactwu nie zagra- 
żały. A wręcz przeciwnie — ptaki chęt- 
nie się w nich gnieździły, mając pod 
bokiem niewyczerpane zasoby pokar- 
mu w odpadach pomłyńskich. Nowe 
giganty będą dla ptaków bezużytecz- 
ne — nawet miejsca w nich na gniazda 
może nie być. Ale czy im będą zagra- 
żać? Trudno to dziś powiedzieć. 
Technicy na razie tym się nie prze- 
jmują. Twierdzą, że wiatry kryją poten- 
cjał energetyczny 16 razy większy od 
dziś produkowanego w siłowniach. 
Toteż już w wielu kcajach przystępuje 
się do opracowywania wietrznych 
map. Ale sami technicy również są 


podzieleni w swoich poglądach. Jedni 
sądzą np. że dużą przyszłość mają ma 
łe wiatraki, o mocach raczej w zakresie 
kilo — a nie megawatów, odpowiednie 
do rozpowszechnienia w krajach roz 
wijających się. Inni są zwolennikam 
wietrznych gigantów. W szufladach 
inżynierów znajduje się już projekt 
wiatraka, o mocy 5 megawatów z wir 
nikiem... jednołopatowym (długość 
tej łopaty — 80 metrów!) Zaś stoi już — 
na razie tylko jako model — 10 mega 
watowy kolos o średnicy wirnika — 
bagatela — „tylko” — 170 ml 

Ciekawe, jaki też będzie ten krajob- 
raz przyszłości.. 


LESZEK KOMUDA 
Rys. autora wg „Hobby” 
Fot. „Hobby” 
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Od lewej — Ireneusz Pudełko i Mirosław Łuba podczas ostatnich prac nad makietą zamku w Wiśniczu 


„OC 


Uciążliwy kolega 

Chodzę do VIII klasy szkoły pod- 
stawowej w Świdniku. Na lekcjach 
języka polskiego dziewczęta siedzą 
razem z chłopakami. Ja siedzę zPa- 
- włem. Paweł ciągle robi głupie ka- 
wały, przeszkadza mi na lekcjach, 
wszystko mi zabiera, robi z moich, 
kieszeni.śmietnik. W styczniu mie- 
liśmy zabawę szkolną. Paweł przy- 
prowadził dwóch starszych kole- 
gów. Z moją koleżanką z klasy 
spotkałyśmy się kilka razy z tymi 
chłopcami. W czasie któregoś 
z tych spotkań nadszedł Paweł. Te- 
raz robi sobie z nas drwiny, doku- 
cza' nam, Nie wiem jak mam reago- 


wać na jego złośliwości. Próbowa- 
łam udawać obojętność i nie zwra- 
cać uwagi na jego zaczepki. Ale to 
było ponad moją cierpliwość. Pro- 
szę Was, drodzy Czytelnicy, abyś- 
cie poradzili mi jak mam postąpić 
w tej trudnej dla mnie sytuacji? 
Zakłopotana Ewa 


Proszę o pomoc 


Pożyczyłam od koleżanki książ- 
kę. Były to „Baśnie z tysiąca i jed- 
nej nocy”. Książkę tę koleżanka 
przyniosła mi do szkoły. Ponieważ 
zaczynała się lekcja wsunęłam ją 
pod ławkę. Po skończonych zaję- 
ciach zapomniałam o niej. Na dru- 
gi dzień szukałam książki w sali, 
w której ją zostawiłam, ale niestety 
nie znalazłam. Pytałam nauczycieli 
i koleżanek, ale nikt jej nie widział. 
Chciałam odkupić, ale nie ma tej 
książki w księgarniach. Wiem, że 
jeżeli zwrócę koleżance tylko pie- 


ól wybucha nagle, jesteśmy tym zdziwieni, zaszokowani, nie 
wiemy co zrobić, Po paru godzinach jedno jest powne - nie da sią 
go oszukać, „zamówić”, zaczarować. A więc — gabinet dentysty. 
czny... Białe drzwi, za którymi kryje się coś nieznanego, czasem 
związanego z przykrym wspomnieniem. Czy da się to obojrzoć, poznać 
przez dziurkę od klucza? Czy opinia kolegów o stanie naszego uzębie 
nia może decydować o tym, kiedy do dentysty wybrać się należy, 


a kiedy nie? 


Stomatologia obrosła w wiele legend, które absolutnie nie znajdują 
pokrycia w rzeczywistości. Tak jak nie istnieją już wolnoobrotowe, 
bolesne w użyciu wiertarki - znakomita większość gabinetów wyposa 
żona jest w wiertarki turbinowe, szybsze w użyciu, a więc praktycznie 
bezbolesne. Wzrósł niepomiernie zestaw leków i narzędzi — stosowa 
nych na co dzień, we wszystkich przychodniach. Gdyby tak jeszcze 
uwierzyć pewnego dnia w starą prawdę, że najlepszym leczeniem jest 
zapobieganie — może opowieści o bolesnym wyrywaniu zębów moż. 
na by wreszcie włożyć między bajki? (mz) 
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niądze, to poniosłaby ztego powo- 

du dużą stratę. Piszę do Was, bo 

nie wiem co robić, Może ktośz Czy- 

telników mógłby odstąpić tę książ- 
kę, może ma dwa egzemplarze? 

Beata Madej, 

ul. 22 Lipca 8/28 

42-100 Kłobuck 


Dwunastą noc 
nie mogę spać 


Zakochałam się — chyba nie- 
szczęśliwie. On ma 18, ja 16. Po- 
znałam go przypadkowo w parku, 
spotykamy się dość często, ale od- 
noszę wrażenie, że nie traktuje 
mnie zbyt poważnie. Spotyka się 
z moją koleżanką równie często jak 
ze mną. Jestem tak zrozpaczona, 
że dwunastą noc nie mogę spać. 
Gotowa jestem popełnić jakieś 
głupstwo... Proszę wydrukujcie 
mój list. Może moja koleżanka zro- 


zumie, a może On zrozumie, jak się 
męczę. y Julita 


OD REDAKCJI: Drukujemy Twój list, 
ale jesteśmy przekonani, że lektura te- 
go listu nie zmieni postępowania Two- 
jego ukochanego, a jeszcze mniej prze- 
jmie się nim Twoja koleżanka. Przede 
wszystkim radzimy Ci, abyś zrobiła 
wszystko w tym kierunku, żeby nie 
mieć bezsennych nocy, które fatalnie 
wpływają na samopoczucie i cerę. Jeśli 
chcesz zdobyć miłość chłopca, którego 
kochasz, to musisz być przede wszyst- 
kim w dobrej formie. To, że spotyka się 
on równolegle z inną dziewczyną nie 
jest jeszcze tragedią i nie przekreśla 
Twoich szans, pod warunkiem, że nie 
będziesz się poddawała złemu nastro- 
jowi i spokojnie zastanowisz się w jaki 
sposób możesz zdobyć uczucie Twoje- 


jest mu lepiej. Pewnie 
Ciebie ani jej. Twoim zadaniem jest to, 
żeby czuł się lepiej w Twoim towarzys- 
twie, aby spotkania z tamtą dziewczy- 
ną nie były tak miłe jak z Tobą. 


Za to wszystko 
nie lubię Baśki! 


Mam koleżankę Ewę, na której 
bardzo mi zależy. Jednak inna ko- 
leżanka, Baśka, wtrąca się w nasze 
sprawy. Ewa i Baśka razem chodzą 
na zajęcia kółka tanecznego. Zau- 
ważyłam, że Basia chce zdobyć 
przyjażń Ewy. Bardzo jest mi przy- 
kro. Nie rozmawiam z Baśką, bo 
pokłóciłam się z nią o Ewę. A one 
obie zaczynają mieć wspólne se- 
krety. Gdy jestem sama w domu to 
płaczę. Proszę o radę — bo jestem 
bardzo nieszczęśliwa. 

Gośka 


OD REDAKCJI: Nie umiemy poradzić 
ci, w jaki sposób możesz Gosiu, dopro- 
wadzić do tego, żeby było jak dawniej, 
kiedy to Ewa przyjaźniła się tylko z To- 


bą i nie istniał probłem Basi. Pewni 
natomiast jesteśmy tego, że każda 
kłótnia i gniewy z nimi będą działały na 
Twoją niekorzyść. Agresją, awanturą 
i dopominaniem się swoich praw 
w stosunku do Ewy nic nie zdziałasz 
Doprowadzisz do tego, że dziewczęta 
będą miały coraz więcej sekretów 
przed Tobą. Musisz się pogodzić z tym, 
że Ewa nie jest Twoją własnością i ma 
prawo do przyjaźni z różnymi dziew- 
czętami, nawet tymi, które Tobie się 
nie podobają. Radzimy Ci więcej spoko- 
ju i rozsądku. Spróbuj przez jakiś czas 
być obserwatorem, nie wkraczać zbyt 
ostro między Ewę a Basię. Staraj się 
zrozumieć dlacz: Ewa szuka przyjaż- 
ni z Basią | oddala się od Ciebie. Może 
łączą je sprawy, których nie miała z To- 
bą. Może okaże się, żezajakiśczasEwa 
zupełnie nie będzie potrzebowała Cie- 
bie, bo będzie miała Basię. A Ty Gosiu 
powinnaś do tego podejść z wyrozu- 
miałością i spokojem. Nie płacz, nie 
rozpaczaj tylko uważnie porozglądaj 
się wśród swoich koleżanek i zastanów 
się czy któraś z nich nie może zostać 
Twoją przyjaciółką. (mi) 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


w oparciu o elementy i zespoły 

samochodu osobowego  RE- 
NAULT 18. RENAULT FUEGO posiada 
usprawnioną sylwetkę, określoną 
w fachowym języku jako coupć. Dwu- 
drzwiowe nadwozie tego samochodu 
wyróżnia się nowoczesnym wyglą- 
dem zewnętrzym. Po to, by uatrakcyj- 
nić bryłę nadwozia, wprowadzono 
tworzywa sztuczne w te przestrzenie, 
które dotychczas wypełniane były bla- 
chą stalową. Dotyczy to umieszczenia 
szerokich listew z czarnego tworzywa 
wzdłuż górnych części przednich i tyl- 
nych błotników, przy czym listwa ta 
przebiega też na tylnej ścianie nadwo- 
zia. Listwy te z wytłoczoną na ich po- 
wierzchni strukturą liniową, określają 
wyraźnie podział nadwozia pomiędzy 


maską a błotnikami przednimi oraz 
szeroką, panoramiczną tylną szybą, 
a błotnikami tylnymi I zespołami tyl- 
nych świateł. Z tworzywa sztucznego 
są też wykonane zderzaki, a przedni 
zderzak wytłoczony jest w jednej ca- 
łości łącznie z dolną osłoną, w skład 
której wchodzi też spoiler. 
Wspomniana duża tylna szyba sta- 
nowi jednocześnie pokrywę bagażni- 
ka otwierającą się przez uniesienie ku 
górze. Ta szklana pokrywa posiada 
dużą wycieraczkę oraz elektryczne 
ogrzewanie. Drzwi nie posiadają kla- 
mek, a jedynie okrągłe przyciski. Do- 
stęp do ich otwierania umożliwiają 
wgłębienia umieszczone tuż za 
drzwiami na powierzchni nadwozia. 
Czterocylindrowy silnik samocho- 
du chłodzony jest wodą. Umieszczony 


jest on z przodu, przed przednią osią 
Napęd od niego przenoszony jost na 
przednie koła za pośrednictwom 4- lub 
5-przokładniowej skrzyni biogów. Po 
jazd może być wyposażony równioż 
w automatyczną skrzynię biegów. 

W RENAULT FUEGO mogą być za 
mortyzowane trzy rodzaje silników. 

* o pojemności 1397 cm sześć, 
mocy 64 KM, przy 5500 obr/min., 

* o pojemności 1647 cm sześć, 
mocy 96 KM, przy 5750 obr/min., 

* o pojemności 1995 cm sześc., 
mocy 110 KM, przy 5500 obr/min. 

Koła przednie zawieszone są na 
wahaczach poprzecznych, tylne na 
wahaczach podłużnych — resorowa- 
nych sprężynami śrubowymi z amor- 
tyzatorami teleskopowymi. Hamulce 
przy przednich kołach są tarczowe, 


przy tylnych bębnowe. Długość samo. 
chodu wynosi 4358 mm, szerokość 
1692 mm, wysokość 1260 mm, ciężar 
1040 kg. Szybkość maksymalna 170 


100 km/godz 


km/godz. w wersji z silnikiem o mocy 
96 KM. Zużycie paliwa przy prędkości 


Nazwa wytwórni i jej adres: Regia 


Nationale des Vsines Renault Billan 
court — Francja 


6,7 litra na 100 km 
ZENON DUTKIEWICZ 


ym razem nazwa wyjąt- 

kowo dużo mówi nam 

o życiu ptaka. Nazwa- 
łem skrzydlatym rybakiem 
bielika, ale jeszcze bardziej 
określenie to pasowałoby do 
naszego dzisiejszego bohatera. 
Żyje on bowiem prawie wyłą- 
cznie rybami, zjadając ich ok. 2 
kg dziennie — choć podobno 
zdarza się, że jada też gady: 
płazy, gryzonie i_ pisklęta 
ptaków. 


Terenem jego życia są poje- 
zierza i okolice wielkich sta- 


(3) 


RYBOŁÓW 


wów rybnych. Podczas przelo- 
tów można go spotkać i gdzie 
indziej np. nad rzeką, Sylwet- 
kę ma na tyle znamienną, że 
wprawni obserwatorzy rozpo- 
znają ją bez trudu. Skrzydła 
ma długie i w stosunku do 
orłów wąskie, wyraźnie łamią- 
ce się ku tyłowi; na tych zała- 
maniach są ciemne plamy, ale 
poza tym cały spód skrzydeł 
jasny, z rzędami ciemnych pla- 
mek. W mocnej lornetce, gdy 
ptak jest oświetlony i nie leci 
zbyt wysoko, widać też ciemną 
przepaskę oczu, a czasem i cha- 
rakterystyczne _ nastroszenie 
piór na tyle głowy. Głos — to 
rytmiczne nawoływanie 
brzmiąc tak, jakby ktoś regu- 
larnie dmuchał w metalową 
rurkę. 


SKRZYDLACI 
OSTATNI 
MOHIKANIE 


Ptak często lata nisko nad 


„wodą. Na ryby uderza z lotu 


koszącego. Jeżeli wbije swe 
szpony w rybę dużą i silną, 
ponoć zdarza się, że tak w niej 
zakotwiczony — tonie. W popu- 
larnych opisach często spotyka 
się sensacyjne historie o wyło- 
wieniu ryb, które miały 


w swych grzbietach, szpony 
albo nawet ciągały za sobą 
szkielet niedoszłego pogrom- 
cy. Ale w literaturze naukowej 
ostatnich czasów o takich zda- 
rzeniach jakoś głucho... 

Tak czy inaczej — rybacy 


nigdy nie nosili w sercach tego 
ptaka, widząc w nim swego 
konkurenta, Był strzelany, 
chwytany w potrzaski i nisz- 
czony na wszelkie inne Sposo- 
by. I-- niestety — wiele wskazu- 
je, że się to nie zmieniło, choć 
już dawno minęły czasy, gdy 
ptak ten był na tyle rozpowsze- 
chniony nad wodami całej Eu- 
ropy, by mógł robić w rybosta- 
nie szkody. I jeżeli dziś brakuje 
nam ryb, to na pewno nic z wi- 
ny rybołowa czy bielika. 


Dziś rybołów przestał gnieź- 
dzić się we Francji, Belgii, Ho- 
landii, Luksemburgu, we 
Włoszech, RFN, Danii i na 
Bałkanach. Wrócił natomiast 
w 1954 r. do Szkocji, gdzie 
w 1975 r. było już 14 par. 


Najprawdopodobniej najlicz- 
niejszy jest w Szwecji — 2,5 tys. 
par i dzięki temu dość często 
oglądamy rybołowy i my, bo 
podczas swych wędrówek te 
szwedzkie przelatują przez 
nasz kraj. W Finlandii żyje 250 
par, w Norwegii — 150,w NRD 
— ok. 40, wokół morza Śró- 
dziemnego — ok. 50. Zapewne 
dość liczny jest na niektórych 
obszarach ZSRR - brak nam 
jednak bliższych danych licz- 
bowych. W Polsce jego stan 
jest taki sam, jak bielika — sza- 
cowany na 40 par. Choć przy- 


czyny zagłady obu gatunków — 
są nieco inne... 

Pierwszą — o której już 
wspomniałem — jest tępienie. 
Nawet od jednego z naszych 
korespondentów mieliśmy kie- 
dyś wiadomość o zabiciu 
dwóch ptaków na Pomorzu. 
Jednakże śmierć od kuli grozi 
rybołowom przede wszystkim 
poza granicami kraju. 

Bowiem w przeciwieństwie 
do osiadłych lub koczujących 
orłów odbywają one regularne 
wędrówki, udając się na zimę 
z Europy do Afryki, Przy czym 
duża ich część — a zwłaszcza 
„nasze” i skandynawskie, lecą 
przez Włochy, a te, gdy idzie 
0 stosunek do ptaków stanowią 
— jak wiadomo — zaiste „„dziki”” 
kraj... 


Istnieją tu liczne tzw. rezer- 
waty łowieckie. Niech jednak 
nikogo nie zmyli ta nazwa! Je- 
żeli te rezerwaty komuś dają 
ochronę i spokój — to przede 
wszystkim myśliwym, nie 
zwierzynie. Wolno tam bo- 
wiem strzelać prawie do wszys- 
tkiego, co chce się wziąć na 
muszkę. W owych ,,rezerwa- 
tach” nie brak zbiorników 
wodnych, które przyciągają 
wygłodzone, wędrujące rybo- 
łowy. Skutek — do laborato- 
riów łowieckich napływa rocz- 
nie tysiąc odstrzelonych osob- 


ników. Wystarczy porównać tę 
liczbę z podanymi wyżej iloś- 
ciami par lęgowych, w różnych 
krajach Europy, by komentarz 
stał się zbyteczny. 


Właściwie każdego odstrze- 
lonego ptaka należałoby liczyć 
wielokrotnie — przecież zabity 
nie przyczyni się już do wyda- 
nia potomstwa — o ile w ogóle 
zdążył się gnieździć, zanim do- 
sięgnęła go kula. Tymczasem 
statystyki stacji ornitologicz- 
nych, do których nadsyłane są 
obrączki znalezione na nogach 
martwych ptaków, wskazują, 
że giną przeważnie osobniki 
młode, które nie osiągnęły je- 
szcze dojrzałości. U dużych 
drapieżników następuje to do- 
piero po upływie paru lat. Oka- 


zuje się jednocześnie, że rybo 
łów, o ile uniknie lufy, może 
żyć dość długo. Najstarszy 
znany u nas osobnik miał 16 
lat; a najstarszy okaz szwedzki 
24 i pół roku 

Chemia rolna również zagra 
ża temu gatunkowi, choć nie 
tak, jak bielikowi. Bowiem ry- 
bołów łowi najchętniej leszcze, 
a te żywią się w jeziorach fauną 
denną, najmniej narażoną na 
skażenie. Sekcje wykazywały 
nawet stokrotnie mniejsze stę- 
żenie trucizn w ciałach ryboło- 
wów, niż bielików. Za to nie 


mniej niż bielikom szkodzą ry- 
bołowom zmiany w krajobra- 
zie. Zwłaszcza, że gdy idzie 
o wybór miejsca na gniazdo, 
ma rybołów szczególne wyma- 
gania, Zakłada je bowiem na 
uschłych lub ułamanych wierz- 
chołkach najwyższych sosen, 
rosnących tuż nad wodą. Nie 
zawsze o takie latwo, a poza 
tym, jeżeli już nad naszymi 
jeziorami uchowa się staro- 
drzew, to zaraz wprowadzają 
się tam ośrodki wypoczynkowe 
i obozy. Ruch zaczyna się 
w nich już w czerwcu, kiedy 
rybołowy mają młode. 


W _ braku odpowiednich 
miejsc gnieżdżą się więc nie- 
kiedy na wieżach pomiaro- 
wych i słupach wysokiego na- 


pięcia. To podpowiada nam, że 
chętnie mogłyby korzystać ze 
sztucznych podstaw pod gniaz 
da. I korzystają tam, gdzie się 
je zakłada, W USA buduje się 
np. platformy, oparte na wbi. 
tych w dno jeziora palach i ry 
bołów chętnie je zajmuje, na 
wet, gdy są umieszczone zaled 
wie 1,5 metra nad lustrem wo: 
dy. W Finlandii przygotowy- 
wane są sztuczne gniazda, a dla 
ich zamocowania obcina się 
wierzchołki drzew. Ponieważ 
prywatni właściciele lasów nie 
zawsze chcą na to pozwalać, 


Rybołów, Pandion haliaetus. 
Długość ciała 65-70 cm, rozpię- 
tość skrzydeł 155-165 cm, waga 
ok. 1,5 kg. Składa 2-4 jaja. Chro- 
niony przez cały rok. 


Rys. WI. Siwek 


miłośnicy ptaków wdzierają się 
czasem na ich teren podstępem 
i stawiają przed faktem doko- 
nanym. Gdy już rybołów zaj- 
mie takie założone bez zgody 
właściciela lasu gniazdo — ten 
godzi się z tym, bo ptak podle- 
ga ochronie, a za zniszczenie 
gniazda trzeba płacić... 

Nie musimy oczywiście na- 
śladować takich metod, Za to 
przydałaby się legalna i dobrze 
zorganizowana akcja zakłada- 
nia sztucznych gniazd. Powin- 
na być przeprowadzona facho- 
wo, bo gniazda założone gdzie- 
kolwiek po prostu nie zostaną 
zajęte. Trzeba więc ludzi, któ- 
rzy będą umieli spojrzeć na tę 
sprawę „okiem rybołowa”... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


ł ——— 


Pisze do nas Lila Pławińska (ul. Swaro- 
życa 1 m 8, 81-601 Szczecin): „Od czasu, 
kiedy zaczęłam czytać Waszą gazetę, jes 
tem wierna rubrykom, w których mogę 
znaleźć wiadomości o życiu otaczającej 
mnie przyrody. To dzięki Wam dowiedzia 
łam się dużo o nieznanych mi jeszcze 
zwierzętach i roślinach. To za sprawą za 
mieszczanych u Was artykułów przyroda 
stała się moim hobby. Poświęcam jej bar: 
dzo dużo wolnego czasu. 
Dziękuję Czytelniczce za przychylne sło- 
wa. A teraz spełniam jej prośbę. Oto wia- 
domości potrzebne do rozpoczęcia ho 
dowli ślimaka winniczka, ewentualnie też 
jego krewniaków. 
Winniczka najłatwiej spotkać w wilgot- 
nym lesie liściastym, w miejscu zacienio- | 
nym. Szansa spotkania go jest większa 
w dni wilgotne niż w czasie suszy. Lubion | 
jednak ciepło i dlatego wiosną pokazuje 
| się dopiero wtedy, gdy temperatura osią- | 
| gnie 20'C. Zabranie go z lasu ihodowanie 
nie jest zabronione, gdyż nie podlega on 
| ochronie gatunkowej — jest to wszakże 
„zwierzę łowne”, zbierane i przesyłane do 
kajów, gdzie się ślimaki jada 

Winniczka należy trzymać w zakrytym 
terrarium — jeżeli będzie odkryte, nasz 
podopieczny wespnie się po szybie i wy: 
wędruje na zewnątrz. W terrarium tym 
| ” powinna się znaleźć warstwa ziemi torfo- 
wej, która musi być wilgotna, więc trzeba 
| ją co jakiś czas skrapiać wodą. Warto też 
| włożyć do ślimakowego mieszkania kilka 

szorstkich kamieni i kawałki kory. Winni- 
| czek jest roślinożerny — podaje mu się 
| więc liście sałaty, pokrzywy, lebiody. Roz- 


mnaża się w hodowli łatwo i szybko, więc 
nasza Czytelniczka, która nie chce po- 
przestać na jednym osobniku, może liczyć 
na spory przychówek. 

Polecamy też okazałego lądowego śli- 
maka Acathina, pochodzącego z Afryki, 
który jest ładny i również świetnie się 
rozmnaża. Można go kupić w poznańskim 
Z0O (ul. Zwierzyniecka 19). Koszt to nie- 
wielki, prawdopodobnie rzędu dwudzies- 
tu kilku złotych. Pod wymienionym adre- 
sem można też uzyskać wiadomości po- 
trzebne w hodowli. 


Listonosz Tomek 


W związku ze 170 rocznicą urodzin Cho- 
pina mieliśmy o nim specjalną lekcję. 
Ktoś przeczytał, że Chopin napisał 17 wal- 
ców (tak było w encyklopedii i w „ŚM”), 
a nauczycielka się uparta, że poprawnie 
mówi się 17 walcy. Ja dotąd byłam pew- 
na, że walców, a Ty, czy zgadzasz się ze 
mną? 

Aleksandra 


Walców, tylko walców i tych do tańcze- 
nia, i tych drogowych. 


Jak się powinno powiedzieć: idę na 
operetkę czy idę do operetki? 
Sybilla 


Idziesz do operetki na operetkę, tak jak 
do dyskoteki na dyskotekę. Do — wskazuje 
na miejsce, w którym będziesz (gmach 
operetki, lokal dyskoteki), a na — na impre- 
zę, w której będziesz uczestniczyć; na wi- 
dowisko, którego będziesz odbiorcą. 


Dość smutną mieliśmy ostatnio dys- 
kusję, ale*rozstrzygnąć ją trzeba. Otóż — 
czy składa się kondolencje z okazji czy 
z powodu śmierci? Ja sądzę, że „z okazji” 
jest niezręczne — pasuje do imienin, a nie 
do zgonu. 


* Tadeusz K. 


Masz rację, okazja (inaczej sposobność) 
kojarzy się z wydarzeniem pozytywnym. 
W połączeniu ze śmiercią zgrzyta, sugeru- 
je, że ta śmierć kogoś ucieszyła. To duży 
nietakt. 


Kupuję obwarzanki. Jak mam powie- 
dzieć — poproszę dwa obwarzanki czy dwa 
razy obwarzanki? Tych obwarzanek czy 
obwarzanków? | jeszcze jedno — mam 
rozłupać ten orzech czy tego orzecha? 

Iwona 


W różnych miastach sprzedają różne 
obwarzanki — i takie pojedyncze, duże, 
i takie małe — po 10 sztuk wiązane sznur- 
kiem.. Tobie chyba chodzi o te drugie, bo 
z pierwszymi nie miałabyś problemu 
(proszę dwa obwarzanki). Najlepiej chyba 
powiedzieć — proszę o dwie wiązki obwa- 
rzanków. Ą 
Uwaga: można mówić obwarzanek albo 
obarzanek. Dopełniacz liczby mnogiej 
brzmi: obwarzanków, bo przecież to rze- 
czownik rodzaju męskiego. A teraz 
orzech. Chodzi o biernik— a ten rzeczowni- 
ki rodzaju męskiego nieżywotne mają 
równy mianownikowi. Czyli — rozłupać 
orzech, a nie orzecha. 

Wasza KROPKA 


(w scenerii zimowej) jest 


Autorką portretu Rzepinki 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Oto wybór georymów wymyślo- 
nych przez Joannę Boczkaja i całą jej 
rodzinę: 

© Chodzę w czapce po Kamczatce, 
mój brat w berecie wędruje po Krecie, 
wujek w kapeluszu jest na Wezuwiuszu, 
a ciocia w modnym szaliku spaceruje po 
Narviku. 


© Widziałam kangury w pobliżu Bzu- 
ry, a ludzie mówią, że to bzdury. 


© W samym centrum Ameryki rozma- 
wiałam z Myszką Miki, mówiła, że za dwa 
tygodnie zagości w Pakości i ma nadzie- 
ję, że każdy skorzysta i zadzwoni do niej 
pod numer 300! 

© Narazie nie spotkamy się na Kauka- 
ale jeśli ktoś z Was może - spotkajmy 
się w Nowym Dworze! 


Bardzo mi się podobają georymy wy- 
myślone przez Aśkę z rodzinką! Wszyst- 
kich zapisuję do Rzepklubu. 


* 


Na moją klubową listę wpisuję też Mar- 
lenę Bdzikot, która nadesłała wybór nie- 
złych anegdotek: 

EGZAMIN 

— No, mów szybko, jak ci poszło 
synku? 

— Znakomicie! Byli tak mną za- 
chwyceni, że zaprosili mnie na po- 
wtórkę!... 

PIES 

— Mój pies jest taki mądry, że gdy 
sam wraca ze spaceru, nosem naci- 
ska dzwonek przy drzwiach! 

— |ii... mój nie musi tego robić. Ma 
klucz... 

* 


Już wkrótce: 
ŻABIE CHÓRY W WIO- 
SENNYM REPERTUARZE! 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


ZE SPORTU 
W meczu, który państwo oglądali obie drużyny 


roprezentowały wyrównany poziom. Nasi byli lepsi 
w grze w poprzek boiska, a nasz przeciwnik grał 
lepiej wzdłuż. 


01a auto-fetysz dla tych wielbicieli samochodu, którym 
wystarcza, ła go mają i mogą pucować, polerować 

vęścić. Stol zmwaza przed domem, wysoko, żaby 
=aryscy widzieli, nie ma kół, bo ulice dawno zatkały sią 
=amochodami... 


RZEPKLUB 
Dziś wpisuję na listę mego klubu Miłoradę Michało- 


wską. Obok wybrane przez nią żarty rysunkowe. 


— Czy nie zechciałaby pani 


E |RZSCZRECA |2 
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widy- 
wać swego dentystę 365 razy w roku? 


— Hobson, co pan wyprawia, czy pan zwariował?l!! 


Za kilka godzin wstanie nowy dzień, nikt nie śledzi poczynań Róży, łatwiej 
jest odkryć tajemnicę w słonecznej jasności niż w mdłym srebrze księżyca. 
To może poczekać do jutra, ceną do zapłacenia będzie niespana noc, bo 
chyba Róża nie zmruży powiek teraz, kiedy prawda zaczyna się rysować 
kszałtem czytelnym i czystym. y 

Machinalnie głaszcząc miękkie futro dywanika (nie odważyła się usiąść na 
śnieżnej pościeli, przykucnęła przy łóżku w białej plamie poświaty), przywo- 
łała twarz mamy, taką znaną od zawsze, taką niezmienną, taką codzienną. 
Powiedzmy, że mama akurat czyta książkę lekko mrużąc oczy, a kiedy je 
mruży, dookoła pojawiają się ostre kreseczki zmarszczek, włosy mamy są 
ciemne, tylko nad samym czołem przebłyskuje siwizna, to nawet ładnie 
wygląda; srebrne pasma na czarnym tle, niektóre panie rozjaśniają je sobie 
umyślnie, mama nie, po prostu takie ma i ani tego nie ukrywa, ani nie stara 
się podkreślić. Policzki są szczupłe, oczy duże, jakby odrobinę zmęczone, ale 
tylko wtedy, kiedy mama nie założy okularów, przez szkła spojrzenie jest 
ostrzejsze i nieco surowe. Jeżeli mama jest zdenerwowana, blednie i ta 
bladość jest jedynym znakiem, że coś nie jest tak jak powinno; jeżeli się 
śmieje, marszczy zabawnie nos jak mała dziewczynka, ale rzadko się śmieje, 
nawet najweselsza komedia przywołuje na jej wargi tylko cień uśmiechu 
prześlizgujący się niewyraźnie i niknący w gorzkiej fałdzie przy kąciku ust. 

Gdyby Róża widziała fotografię Basi, mogłaby bez trudu nasunąć na 
twarz mamy inny wizerunek, zetrzeć zmarszczki nadać gładkim włosom 
falistość, nałożyć rumieńce na policzki. Jak mama mogła wyglądać? A jaka 
była wtedy? : 

Niektórzy twierdzą, że Różą jest podobna do mamy, ona sama wcale tak 
nie uważa, może jest coś podobnego w zarysie czoła i policzków, ale to jest 
zbyt nieuchwytne. Róża chciałaby odziedziczyć po mamie jej spokój, solid- 


ność, chęć pomagania ludziom, czas na wszystko, co potrzebne, ale nigdy 
nie zastanawiała się, czy chciałaby wyglądać tak, jak mama. W ogóle nie 
może sobie wyobrazić mamy w dżinsach ani w bawełnianej koszulce, nie 
wolno nawet dopuścić myśli o ścięciu włosów, chociaż takie duże włosy 
trudno jest uczesać i upiąć nie wspominając już o myciu, może to niewygod- 
ne, że swoim ciężarem wydają się ściągać głowę do tyłu, ale muszą być 
właśnie takie, bez nich mama nie byłaby mamą. 

No więc, mama chyta książkę w opiekuńczym kręgu lampy, może 
rzeczywiście czyta, a może pitrasi coś w kuchni, podczas gdy w pokoju 
huczy telewizor i ojciec nawołuje, żeby przyjść, bo bardzo ciekawy program. 
Może wysłuchuje zwierzeń pani Malinowskiej, a może akurat jest wieczór 
na porządkowanie torebki (to wcale niemała robota wybrać z mnogości 
tego, co zostało nagromadzone, rzeczy potrzebne i porozkładać je jak 
należy, w bocznych kieszonkach, w portfelu, kosmetyczce i portmonetce). 

Tak Róża najbardziej lubi mamę. Pochyloną nad porozkładanymi drobiaz- 
gami, skupioną, z cieniem uśmiechu niepewnie błądzącym na wargach, 
jakby te przekładane świstki budziły wspomnienia, do których się można 
ucieszyć, dowód opłaty, skasowany bilet na pośpieszny autobus, zaświad- 
czenie opatrzone fioletową pieczęcią, starą legitymacją. 

— Chińczyk, czego się śmiejesz? — pytał kiedyś, dawno ojciec, gdy zasta- 
wał mamę nad porządkowaną torebką. | nikt nie wiedział, czemu ojciec tak 
właśnie pyta, chociaż mama musiała chyba wiedzieć, ale to była taka mała 
tajemnica między nimi. Teraz ojciec już nie zadaje dziwnych pytań. Od czasu 
operacji stał się małomówny, zaczął się skarżyć na zbyt częste wyjazdy, 
najchętniej spędza wolne godziny przed telewizorem, zasypia często, 
podczas gdy na ekranie rozgrywają się jakieś sprawy. Nie budził się nawet 
gdy huczała artyleryjska kanonada lub ryczały silniki odrzutowców. Kiedy 


tak zasypiał, mama wyłączała telewizor, a wtedy, niepojęte, ojciec się budził 
i denerwował, że przerwano mu program w najbardziej interesującym 
miejscu. Więc teraz ani mama, ani Andrzej, ani Róża nie przyciszają fonii, 
najwidoczniej ten hałas jest ojcu do czegoś potrzebny. 

Ale właściwie czemu Róża myśli o ojcu? Mama, mama jest najważniejsza, 
iw ogóle, i dlatego, że mama była niegdyś Basią. Czy to możliwe, żeby był to 
ten sam pokój? Pokój Basi? 

Nie mógł być. Nawet dzisiaj z ulicy widać szczytowe okno, wtedy musiało 
być widoczne dużo lepiej, przez te trzydzieści parę lat rozrosły się konary 
drzew, zasłoniły dom, otuliły szeptem liści, przyrzuciły cienie koron. Wtedy 
każdy, kto spojrzał z ulicy wiedział, że tu, na górze, jest jakieś pomieszcze- 
nie. I stąd trudno jest uciekać. Za wysoko, by skakać z dachu (coś o tym Róży 
wiadomo), jedyna droga odwrotu prowadzi przez schody, wąskie i skrzypią- 
ce, wystarczy, by przy pierwszym stopniu ktoś stanął, a wtedy... |. 

Więc dom jest wielki, Róża nie ma pojęcia, co kryje się za drzwiami 
pozamykanymi na klucz, ale to niemożliwe, żeby wtedy mogły być drzwi 
i klucze, to byłoby za zwyczajne, po prostu śmieszne. Wtedy nikogo nie 
chroniło zamknięcie drzwi czy przekręcenie klucza. 

Jak powiedział Marek? — Najodważniejsza była starsza pani, wiem od 
dziadka. Nie raz i nie dwa umiała zatrzymać ich przed furtką albo na progu 
domu, żeby dać czas na przedostanie się do skrytki, na usunięcie czegoś, na 
ucieczkę wreszcie. Mój dziadek mówił, że nigdy nie widział osoby o tak 
zimnej krwi i o takiej odwadze, a sam przecież dwukrotnie zdobył Krzyż 
Walecznych. 
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© Malediwy — egzotyczny kraik na wyspach. Jak 
żyją tu ludzie — dzieci i dorośli - dowiecie się po 
przeczytaniu artykułu pt. „O rodzinie i maledi- 
wskich domach” 


© Nareszcie! Drukujemy listę szczęśliwców, któ- 
rzy w Konkursie Morskim wylosowali atrakcyj 
ne nagrody 


© ,..Vllla zwiała z lekcji, samowolnie opuściła 
szkołę! Kto mógł przypuszczać...” Jaki był finał 
i konsekwencje tej decyzji? Chcecie się dowie- 
dzieć — przeczytajcie artykuł pt. „Ucieczka 


EWA NOWACKA 


NICZYJA 


imo ostrożności Róża potrąca coś w mroku, niewyraźny przygłuszo- 
ny skrzyp. 
— Czy to Natalia? 

— To ja, Róża. 

W pokoju chorej pali się jednak nocna lampka, starszy pan ujęty ramą 
drzwi wydaje się wysoki | jakoś groźny, światło obrysowuje czarny kontur, 
mocną bryłę. 

Czemu ty, dziecko, jeszcze nie śpisz? 

— Nie chce mi się spać. 

— Nie potrzebujesz niczego? 

- Dziękuję 

— Żona bardzo by się zdenerwowała, gdyby wiedziała, że wychodzisz 


wieczorem ze swojego pokoju. Proszę, nie rób tego na przyszłość. Wystar- 
czy, że usłyszy kroki... 

Chociaż Róża wie, że starszy pan nie może tego zobaczyć, kiwa głową, 
rozumie, postara się nie wychodzić, nie chce denerwować chorej 

— To wracaj na górę, dziecko, tylko najciszej jak potrafisz. Dobrej nocy. 

— Dobranoc. 

Chorej nie wolno denerwować, ale dzisiejszej nocy Róża chyba zejdzie po 
schodach. Szkoda, że nie ma latarki. Czy któreś z parterowych okien 
wychodzących na gęstwinę ogrodu może być tym, którego szuka? Ale 
dlaczego nie przyszło jej to do głowy podczas pobytu w ogrodzie? Była 
zupełnie sama, wystarczyłaby jedna chwila, żeby się uchwycić parapetu, 
pociągnąć i zajrzeć do wnętrza. Stary pies na pewno by nie protestował an 


nie ściągnął szczekaniem domowników, uznał już Różę za kogoś swojego | 
pozwoliłby jej nawet wynieść budę, gdyby miała ochotę pozbawić go 
legowiska 

A w ogóle dlaczego Róża działa tak chaotycznie, zrywami? Nagle strzela 
jej do głowy myśl i już na nic się nie oglądając rozpoczyna kolejną akcję. Kto 
chciał skakać z drugiego piętra? Komu był potrzebny natychmiast list? 
Jeżeli się weźmie pod uwagę, że następnego ranka Róża mogła opuścić ten 
ponury dom najzwyczajniej w świecie, a nawet pożegnać się z gospodarza- 
mi, jeżeli wiozła list przez pół Połski i nie przyszło jej na myśl, aby go 
przeczytać as długiej podróży, — to nie można powiedziec, żeby jej 
działanie było podporządkowane jakiejś logice. „Nie przeskakuj całego 
rozumowania — denerwował się pan od matematyki. — Co z tego, że wynik 
jest dobry? Ja chcę wiedzieć, jak do niego doszłas-” 

Zastanawianie nigdy nie było mocną stroną Róży. Po prostu pewne 
sprawy były takie, jakie były i koniec, nad czym tu się zastanawiać. 
W każdym razie tak było do niedawna, dokładniej, do momentu kiedy 
stanęła przed furtką zarośniętego ogrodu; po jej przekroczeniu coś się 
zmieniło. 

Róża krąży bezszelestnie w pómroku, noc znów jest ksiązycowa, zimne 
światło pada skosem na gładziznę lustra. rozsrebrzając ciemność Czy na 
pewno musi to zrobić dzisiejszej nocy? A jeżeli jej stąpanie usłyszy chora, 
jeżeli znowu oczy rozszerzą się przerażeniem, a bezkrwiste dłonie uniosą ku 
górze, chcąc coś niewidzialnego pochwycić? 


Dokonczenie na str. 7 


